WIELOJĘZYCZNOŚĆ

Mieszkając w Krakowie trudno nie słyszeć innych języków niż tylko polski. Przed nastaniem pandemii Kraków odwiedzały corocznie miliony turystów. Dzisiaj okazuje się, że cześć gości zostaje z nami na dłużej. Najliczniejszą grupą są Ukraińcy, przybyli jako imigranci zarobkowi i od 24 lutego uciekający przed wojną. Liczna jest również grupa Polaków, którzy założyli rodziny za granicą i przyjechali do Polski w ostatnich latach. Część z nich tworzy związki z obywatelami innych krajów i ich dzieci posługują się więcej niż jednym językiem. Koleją grupą są tzw. „ekspaci”, czyli wysoko wykwalifikowani pracownicy, zatrudnieni głównie w wielkich korporacjach. Do stolicy Małopolski przyjeżdżają również inne osoby z całego świata.

Wokół wielojęzyczności krąży wiele różnych przekonań, często zależnych od aktualnej sytuacji na świecie i w danym kraju. Jednym z podejść jest przekonanie, że wielojęzyczność jest czymś normalnym i ludzki mózg jest z natury przystosowany do posługiwania się więcej niż jednym językiem. Naukowcy odwołują się do społeczeństw przedrolniczych i związaną z nim egzogamią, czyli zakazem zawierania małżeństw w tej samej społeczności. W efekcie tego każdy miał wychowywać się z matką i ojcem mówiących w różnych językach. Wielojęzyczność ukazuje się jako coś co wzbogaca. Druga przeciwstawna narracja przedstawia jednojęzyczność jako coś normalnego, a wielojęzyczność jako źródło chaosu i nieporozumień, co można odnaleźć w biblijnej przypowieści o wieży Babel. Według niektórych psychoanalityków (np. Saer) inny język „mąci” w głowie. Spróbujmy przyjrzeć się obu stronom medalu i dowiedzieć się jakich odpowiedzi dostarcza nam współczesna nauka. Większość badaczy zgadza się co do definicji dwujęzyczności jako „regularne używanie więcej niż jednego języka w codziennych sytuacjach” (Grosjean, 1998).
1. Dwu- i wielojęzyczność jest normą. Na świecie jest więcej ludzi posługujących się co najmniej dwoma językami, niż takich, którzy posługują się wyłącznie jednym.
2. Dwu- i wielojęzyczność NIGDY NIE jest przyczyną zaburzeń ani opóźnień rozwoju. Trzeba pamiętać o tym, że takie osoby są bardziej narażone na nietrafną diagnozę. Dlatego przy ocenie rozwoju językowego u dzieci dwu- i wielojęzycznych powinno się uwzględniać wszystkie języki, którymi posługuje się osoba.
3. Rozwój dwu- i wielojęzyczny nie przebiega identycznie jak rozwój jednojęzyczny.
4. Kontakt z każdym z przyswajanych języków u dzieci wielojęzycznych przebiega inaczej i w różnym natężeniu w porównaniu z tym, jaki mają dzieci jednojęzyczne.

5. Twierdząc, że dwujęzyczność jest normą, nie oznacza to by rodzice – motywowani chęcią wzbogacenia środowiska językowego dziecka – komunikowali się z nim w językach innych niż rodzimy. Nie ma bowiem żadnych naukowych przesłanek, że celowe wprowadzanie w komunikacji rodzinnej dodatkowego języka, który nie jest rodzimym językiem rodziców, przynosi dziecku istotne korzyści rozwojowe.
6. Mówienie w domu do dziecka w swoim rodzimym języku nie utrudni mu nauczenia się języka, którym posługuje się reszta społeczności, ponieważ będzie miało wiele okazji do nauczenia się go w przedszkolu lub w szkole. Aby zapewnić dziecku prawidłowy rozwój językowy, należy używać w kontaktach z nim bogatego słownictwa i złożonych struktur gramatycznych. Rodzice powinni więc znać na bardzo wysokim poziomie język, w którym mówią do swoich dzieci. Jeśli posługują się w kontaktach z nimi językiem, w którym nie czują się zupełnie pewnie, istnieje ryzyko, że nie będą w stanie dostarczyć dziecku odpowiedniego modelu do rozwoju językowego. Co więcej, z czasem może się okazać, że ich niewystarczający poziom znajomości języka ograniczy tematy rozmów z dzieckiem tylko do najprostszych, w których rodzice czują się kompetentni językowo. Dlatego też zaleca się rodzicom, by porozumiewali się z dzieckiem w tym języku, w którym czują się najpewniej.
7. Warto stosować zasadę „jeden rodzic jeden język” w przypadku rodzin, w których każde z partnerów posługuje się innym językiem ojczystym. Rodzic mówi do dziecka w swoim języku konsekwentnie, nawet jeśli dziecko myli języki lub inaczej odpowiada. 

8. Zjawisko przeskakiwania z języka na język podczas rozmowy jest zupełnie normalne i nie jest objawem jakichkolwiek zaburzeń. Jest ono dość dobrze poznane, w literaturze fachowej nazywa się je również “przełączaniem kodów” (ang. code-mixing lub code-switching). Wszystkim osobom dwujęzycznym, również dorosłym, od czasu do czasu zdarza się mieszanie języków.
9. Nie ma precyzyjnie określonego momentu, od którego małe dziecko powinno rozpocząć przyswajanie kolejnego języka. Wiele dzieci na całym świecie z powodzeniem przyswaja dwa języki już od urodzenia, a jeszcze więcej rozpoczyna naukę drugiego języka dopiero w przedszkolu lub szkole, odnosząc na dłuższą metę podobny sukces.
10. Najnowsze badania mówią o tym, że dwu- i wielojęzyczność może opóźniać procesy demencyjne o kilka lat i chronić przed ryzykiem zapadnięcia na chorobę Alzheimera.
Artykuł napisany na podstawie wiadomości pozyskanych przez mgr Agnieszkę Gargas w trakcie w konferencji „Dziecko z doświadczeniem migracji – wnioski z badań i wskazówki praktyczne”:

http://langusta.edu.pl/konferencja-dziecko-z-doswiadczeniem-migracji-wnioski-z-badan-i-wskazowki-praktyczne/
Apel do specjalistów praktyków:

http://psych.uw.edu.pl/wp-content/uploads/sites/98/2021/12/APEL_5stron.pdf
oraz z informacji przedstawionych na stronie Billingualism Matters w Krakowie, jednostki badawczej zajmującej się wielojęzycznością przy Uniwersytecie Jagiellońskim:

 http://langusta.edu.pl/bm/
Zachęcamy do odwiedzenia!

